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MONITOR
' Nr o; LXXIV .  

Na R. P. 1775, 
Dnia 16. Września.

L ift S ylw iy  do Betindy, który w fobie 
±a wiera da lszą  iey H ijtoryą , ktorey p o -  ; 

b y ł  w idzian y  w  p rze /z łym  liście, 
z Angielfhiego.

Kochana Behndo,

PRzyczyny które mniemafz że by iy  
okazya choroby moiey , bardzo  fą 

pew ne, Żądałam od dawnego czaſu  
ferce ci moie o tworzyć, ale ftabość nie  
pozwoliła rai o to fię ukonten tow anie  
p o f ia rać ,y  dać ci ten dpwod,pofturzeń* 
ſiwa y ufania który mam w wierności 
twoiey.

Czemuż fię urodziłam z t e m i  miiemi, 
{kionńościami,z tą ftrafzną przychy l no.

Bbbb  sći§
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fc ią ku miłości? iakeś ty fzczęśliwa! że 
jnozeſz w pośrzodku nayiaśnieyſzych 
pożytków młodości y fo r tuny ,  z taką 
fi;' ſprawować regularnolcią  , y rzą­
dzić namiętnościami twem i ab ſolutną 
w ładzą ,  wolną będ§c od  tego miłego 
\>zrufzenia ,  które przerywa ſzczęśli- 
wosć życia mego ? ,

Przepędziłam oftatni§ zimę na wfi z 
O ycem  moim, ktorego pobożne  nauki 
zm ocnione właſnym przykładem iego, 
przyprowadziły  m ię d o c z y l f e y  y n ie- 
śmiertelney fzczęśliwości. Ani zapra- 
fzania Grafowey de R. -  -  ani przy­
kre nalegania Brata mego, nie mogły 
mię przywieść doopuſzczenia  ucieczki, 
W ktorey głębokiego pokoiu y  ſpokoy- 
ności bez  naymnieyfzey przefzkody u- 
zyw.ałam. Niezboźna paffya moia ku 
g ra fow i de R. - - zdawała mi fię zc 
wfzyftkim być ugaſzona : Rozumiałam 
zeuftąpifagodnieyfzemu przywiązaniu; 
wfzyftkie moie żądze podnofity fię ku 
N ie b u ,> d la  tego ty lko wyfokiego wi- 
dowi{ka ſerce moie pałało, mówię wy- 
niośiey; że ten święty upał k adz id ło  z

fiebie
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fiebie wydawał,  kcorego ciym mięſzal 
ſ i ę z ra n n e m i  zapachami y z roſą wie­
czorną, S trumienie ſzumiące y u* 
cieczki wieyfbie były  świadkami Nie- 
biefltich mych płom ieni,  flyſzaly mi? 
częftokroć pofylaiąca tę m odlitw ę Bj -  
ftwu niewidomemu , chociaż p rzy to ­
mnemu na każdym mieyfcu.

»>0 Wielki B o ż e ! którego kocham 
»»me widziawſzy go ,  naucz mię przez 
•uakie miłe natchnienie, żądze moie do 
»fiebie poci ać. O czy  moie nigdy nie 
•^zważały twey chwalebney t w a r z y , 
»>miłe akcenta gioſu twego nigdy nie 
^brzmiały w uſzach moich. Jednako-  
»woźfJcy bardziey wewnętrznie przyto- 
»mny iefteś duſzy  moiey niż  wſzyft- 
»kie cżuyne widowidta .  G d y  ia c ido -  
nofzę moie zgryzoty ,  y gdy zlewam w 
*>oycowſkie ſerce twoie wſzyłlkre moie 
»>uciśnienla , miły wiatr Niebieſki,  
»»wzniecaiace fię w mym fercu zaćm ie­
n i a  wfżyftkie z  niego wypędza, y ro­
zziewa w n im  wieczny y niewypowie­
d z i a n y  pokoy,

Ani powietrze Arabii upftrzone kwia- 
Bobb  a  tam i
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ta m i ,  ani mity wiatr południowy o b ­
ciążony zapachami fwemi, ani zacho­
dniego  kraiu nafzego iafltawe w ia try ,  
n ie  ſą podobne do  tego przedziwnego 
tchnienia .  Gdy po pięknym dniu ro- 
ſkoſzny wiatr ożywia na wieczór mite 
ogrody naſze, nie wzniecą w nich przez 
ſwoie obfite wianie tak  miłego ukon­
ten tow ania  iak to ,k to .ę  we m nie wpro­
w adza ukry ty  umyft, które r o z l e w a j  
m ym  ſercu takowe natchnienie.

Żądze moie lataią za granice, ftwo* 
rżen ia ,y  kończą fię przy tobie źrzodto 
obfite czyſ tey  y niewyczerpancy ucie­
chy. Tylko. Ciebie famą, ó iędyna pię- 
knościl tocham ; >> Nie tak iak ubodzy 
«>bogaſtwa, wyniośli wſpaniaiość, czſo- 
uwiek rozwiozſęgo życia, roſkoſzy, al- 
•>bo człowiek wfpaniały przyiąciela 
*>fwego» T o  ftąbe p rzy rów nan ie  na 
przeciwko tego, co Terce moie dla cie­
b ie  czuie : T o b y  nawet myśli o ſzpeci-  
iy świętą żarl iwość, która mię rozpala.  
T y  fam możefz poznać, czego bym ia 
wymówić n iem ogta ,y  wynurzyć ſkryte 
wątruſzenią ſerca moiego». Przenikniy

w nay-
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w naygiębſze kąciki lego, a ie z eli zo­
baczysz, że fię miedzy tobą y kim in­
nym d z ie l i ,  wypęaź z  niego tego p r z e ­
ciwnika y wymaż go aż do imienia 
iego zagłady .

Czyż fię ſpodziewać nie będzie ſz  
kochana moia Belindo, że te wſpaniale 
zdan ia  fą mi obroną przec iw ko śmier­
te lnym  powabom 't czysz bodziesz m o­
gła poiąć^ty, ktorey wewnętrzne wzru- 
ſzenią fą tak d o b rze  ułożone* żeby 
można nayrąpcowniey nabożtńftwo w 
miłość obrocie, w miłość peing lubie-  
żn ści; Zapewne fobie pomyślisz ,żeby  
t rzeba bydź niewymowney n ie ludzko-  
ści,  aby  mieć podęyrzenie,  żebym mo­
gła będąc w tym wſpaniałym ftanie, W 
krotkirp momencie odlląpić gwiazd y  
opuścić Aniołow.

Jednakowoż fię to ftało kochana mo­
ia Belindo; zabawiałam  fię tern i wyſo- 
kiemi myślami przechodząc fię po o- 
grodzie ,  gdy mię Brat moy przeftrzegl* 
bardzo  śpieſzno biegąc z doniefieniem, 
że mu Graf de  R. - miał na zaiutrz  w i*5 
zycę oddać^donioflszyrpi tekow i nę,od-^ 

' ſzedł
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ftedf odemnie,n ie  fpoltrzegłszy pomig. 
ſżania mego, albo mało d b a i ą c o w z ru -  
ſzenie którym zoftałam przerażony.

Nie wiedziałam co fię zemną działo ,  
widowifka niebieſkie , które dopiero 
zachwycona duſza moia zważała,  zaraz 
zn iknęły :  Niebioſa ftraciły fwą ia- 
fność,- Ray y wſzyrtka iego chwała zn i­
knęły iak miły fen. Zachwycenia moię 
uftały ,  znowu fię czołgałam po 2iemi z 
Śmiertelnemi rzeczami.

Zdziwiona tą nagłą odmiany, pyta­
łam fig fama (iebie czym fpała albo niej 
Jeżelim przy mych dobrych zmyftach 
była ,  albo ieżeli to był fen,* Czułam fig 
by d ź  inſzą ofobą;  iusz więcey nie b y ­
łam tą fzczęśłiwą Sylwią, k tóra  przed 
kilką momentami zważała z obojętno­
ścią, nawet ze wzgardą wfzyftkie nay- 
powabnieyfze roſkofzy świata. Za- 
wllydzona lianem moim, ftałani nieru, 
ehoma iak lla tua,poki mig ociec zawo. 
Jać nie kaza ł ,aby  fię mię poradzi ł  w ia- 
kiclifi intereflach Goſpodarſkich 5 Co 
zawfze czynił od śmierci Matki moiey, 
Wizyta  Grafa iedynie dla Oyca mego

była
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była  ; Przyiazri ich ugruntow ana  na 
podobieńft  wie, k tóre  w ich cnotach by .  
io; y na o b rzy d ze n iu ,  k tóre  obydw a 
mieli  n iecnoty , prawdziwą było y f ta -  
h  i właśnie było rok iak go nie wi­
dz ia łam ; według wſzyftkich okolicz­
ności, żadnego nie miał podeyrzenia o 
łzaleńlłwie moim y p rzyczyn ucieczki 
moiey nie wiedział. T e  mię uwagi t ro ­
chę cieſzyły y fprawowaly mi nadzieię 
źe będę mogła da ley  ukrywać przed 
nim bezbożną paflyę moię ,

Alcm mu więcey o niey donieffa n i­
żem chciała : Gdy ten  piękny kaw ale r  
przyjechał;piękny wzrolt  iegododaw ai  
mu wſpaniałości,ktoreyby podobno cię. 
ſzko równą widzieć. Cnota iaśniała na 
iego twarzy: we wſzyftkich powierzcho- 
wnych poftępkach iego,widzieć było coś 
tak miłego y tak pociągaiącego, że fię 
n ie  można było  ty lu  ponętom oprzeć. 
Cala zabawna tym m iłym  zapomnie­
niem fię, odkryłam paiTyą moię p r z t z  
tyfiąc nieoftrożności. Jednakowoż 
czafcm, uwaga biorąc fwe prawa na fie»

bie



bić, miałam w obrzydzeniu niefprawie- 
clliwość moię. Serce fię moie pomię- 
ſzaniem napełniało, uważaiąc żem mia­
ła znofić te  gwałtowne potyczki przez 
ſześć albo ſiedm d n i ,  przez który fię 
czas G ra f  m ia łu  nas zabawić,  a p ie r-  
wfży dzień iefzcze nie minął. Było to 
w śrzod  la ta ,  y iak zbliżaiący.fię wie­
czór fpacer miłym uczynił,  ociec moy 
zaprowadził fwego kochanego gościa w 
piękne przechadzki,a  z camtąd do ſztu- 
czney al tany .  Wy wyżſzone ſklepienie 
k tó re  ią nakrywało,było  niebitfkó m a ­
lo w an e  y widać na nim było rożne kry- 
fztałuwe fztuki n ik ſz ta ł t  gwiazd. W  
pośrzodku była iedna fztuka więkfza 
nad inne wyrobiona nakfztaft  poł mie* 

•fiąca. Ściany tey piękney altany by ły  
rzn ię te  w ſkałę, y przyozdobiona gałą- 
flyami Koralowemi,  perłową macicą, y 
wielką liczbę  f / tucznych pereł ,  które 
iaśniały między kolumnami nakfztałt 
marm uru  malowanemi. Poſadzka by ła  
mozaikowa , a ſchody by ły  nakfztałt^ 
małych ławek nakrytych z ie lonym akſa* 
mitem podobnym do mchu.

Rejzta  potym.


